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W  Y Z N A N I E.
(z Angielskiego)

Jakby chwila młodość minie 
C ii  zostanie wpoźne iata ?
Oto pamięć o Lucynie
Dla którey się zrzekłem swiatni

Niech się innym o tym marzy, 
Że wino myśl doln ą daic ,
Że Złoto szczęściem nas darzy, 
Że muza bóstWeni się stale.

Ja zostanę przy Lucynie,
Ona życzeń mych przedmiotem , 
Gdy tni życie przy riiey spłynie, 
W zgardzę i winem i złotem.

A. Pi

Z d a r z e n i e  Ś w ia to w e ;
(C iąg dalszy)

Młoda i ładna Pani S... zaięła się iey wychowaniem— ,,J« 
to kochana E u g e n i o ,  rzekła donicy, tybyś tylko iedita miała się 
natrząsać z zwyczatiów wielkiego św iata.— Wyziiani ci szczerze, 
iż się wstydziłam za ciebie na ostatnim wieczorze n Bankiera T ... .  
twoie szcżegó lne pytania ^przymuszały otaczających cię dó śmiechu.
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Radzę ci zmienić twoie postępowanie, ieźeli nieąhcesz w krótkim 
czasie zostać przedmiotem rozmowy całey stolicy—  Przestraszasz 
mię WPani... Cóżem mogła uczynić, coby mi mogło ściągnąć naga­
nę ?—  Nie kochana E u g e n i i o  tego la nie mówię, nie iesteś bo­
wiem zdolną dopopełnienia iakiey zdroźności, lecz twoia nieśmia­
łość, prostota, brak pewnego tonu m ogłyby cię zgubić na zawsze. 
Potrzebuiesz prżyiaeiołki', którahy cię oświecała, któraby czuwała 
nad twemi postępkami, a tą ia na przyszłość będę; przyznam ci 
się bowiem, iż nie mogę sobie wytłómaczyć aby tak piękna iak ty  o- 
soba mogła tak zupełnie od świata uciekać. —  Jest to życzeniem 
moiego T nęźa—  A ty iesteś tak dobrą że iego chimerze dogadzasz? 
—- Nie iestże to moim obowiązkiem ? —  I takie nudne pożycie nie 
przykrzy ci się ieszćze !—  Dla czegóż ?—  Tu nastąpiło długi e mil­
czenie. Czy znasz młodego O s k a ra N ...r z e k ła  na nowo Pani S ...—  
Zdaleką , odpowiedziała E u g e n i i ą ,  widziałam go parę razy na 
balach—  Niemożna bydź przyiemnieyszym od niego.—  Grzeczny.—  
Jaka zgrabna postać.—  Boiaźliwy.—  Mówią źe w tey chwili pożera 
go miłość nieszczęśliwa.—  Bardzo go źałuię. —  I ty  kochana E u- 
g e n io  nie domyślasz się przyczyny iego nieszczęścia?—  Nie !—  

Żartujesz; koinuż nie wpadłoby w oczy iego względem ciebie postę­
powanie, cały świat iest przekonanym żeś gó wydarła tnąłey Hra­
biance Z*** i że iest twoim kochankiem.—  To iest potwórz zawo­
łała E u g e n i a  powstając z zaduinieniem. —  Ęani S... zanosiła się 
Z śmiechu , widząc E u g e n i ą  bladą i pomieszaną.

Jakaż też z ciebie tetryczka, rzekła daley Pani S..., lnożeź- 
że w tyra wieku wyzuwać sie z rosiwszy miłości, którey sobie płeć 
nasza zwykle zazdrości ? Jestże to dobrze ażebyś w 19. roku nie 
Żyła iak tylko dla męża nudnego i pedanta ? Zostaw Pana D... 
między iego książkami i foliałami, a używay uciech które ci świat 
nastręcza. Sp oyfzyin a Panią O... na Hribinę G*. nakoniec ha mło­
dą naszą Paulinę, czyież życie może bydź przyiemnięyszjra od 
ich ? Któż gani ich postępowanie? Owszem przeciwnie!

Nie wiem z. iakiegą powodji Pani S... siliła się ażeby znisz­
czyć, wszelkie uczucia' Sławy i choty, w'sercu, młodey osoby, któ­
rey postępowanie aż' dotąd było nieposzlakowanem; lecz to iest pe­
wna , ż.e hie opuściła E u g e n i i  do poty, do póki zapewnioną nie' 
była że iey zdania i prawidła zrobiły na niey pewne w rażenie, i 
że nieraz będą przedmiotem iey rozmyślania.

Pan D... którego postanowienie było nie ziniennem , uw ażał 
wskrytości postępki E u g e n i i .  Nic nie uszło iego baczności co­
kolwiek się działo w iego domu. Pilne miał oko na odwiedziny Pa­
ni S... hie były mu nawet obce rozmowy, któremi ona zatruwała 
spokoyność iego małżonki. Może by było lepiey, gdyby b y ł z po­
czątku zaraz starał się zerwać tak szkodliwe związki; lecz P an D . 
chciał się zupełnie o wierności E u g e n i i  przekonać, i skończyć 
próbę którą rozpoczął.

Skutek uwieńczył nadzieię Pani S... E u g e n i i  a, stała się 
zamyśloną. Nadaremnie Pan D... starał się ią rozerwać: spokoy­
ność w którey żyła stała się dla niey nieznośną;—  Gdy mysią prze­
biegała wszystkie rozkosze , których używały iey towarzyszki dnie 
zdawały się iey bydź wiekami ^-Pani S... codziennym opowiada-
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Miem o halach, festynach i rozrywkach, na które prawie zawsze u- 
cze-zczała , nie Zaniedbała lti.ni. więeey podniecać w niey niesmaku. 
Miody O s k a r  nie był również zapoitinianym. Codzień słyszała 
E u g e n i i a  pochwały Jowcipii, grzecziltiści i dobroci mniemanego 
kochanka. Zrazu śluchriła tego Wszystkiego z oboię- 
i ności.j , późniey znalażła w tylu upodobanie. Uważała że O s k a r  
przechodził, się nieraz pod iey oknami, powierzano iey pochwały, 
których nigdzie iey wdziękom nie szczędził, pokazywano iey 
wiersze które dla liiey napisał; E i i g e n i i a  znalazła ie tkliwemi , 
chowdła ie ż roskoszą , uakoniec odbierała listy...

Pan 1)..; wiedział o wszystkim , rospacz, była w iego sercu 
lec* twarż iego była spokoyną, wszystkich używał sposobów do 
iiehronienia Eugenii od prżepaśei nad którą stała: nigdy nie b ył tyle 
dla niey upfźedzaiącym) tyle grzecznym; bliski utraty tego co so­
bie nad własne cenił ż.ycie,, chciał, aby dawszy iey poznać do ls ­
kiego Stopnia ią kocha, dać iey powód do Czynienia sobie napotem 
tysiącznych wyfzufąW. Lecz z.iślcpióna E u g e n i i  a nie zważała 
iuż wiechy tia to; Tysiące zamiarów źaymowałó iey m yśli; raz 
cliciała tlfciekać , to znowu żaliła się na matkę, która wzbraniając 
iey iść za popędem własnego seica , przymusiła ią do złączenia się 
z cżłuwickienl z którym nigdy nie mogła bydź śzfcż^śliwą.

Tymi czasem Pan 1)... z nayżimnifcysżą krwią doprowadzał 
do skutku swóy zamiar: mało, odwiedzaiąfc te mieysca w których 
zwykle O sk  a r  prźfcbywał dowiedział się ż radością iż całkiem mu 
był nieznanym.—  .Sij Indzie kjórych parć słów grzecznych , kilka 
rózrywek lub śniadań nasz.ylń kosztem, pożyczone w potrzebie pie­
niądza robią dla nas przylaciołini. Te sdme powody skłbniły .O s ­
k a r a  do zaprzyjaźnienia się ź W ,1 1 e i- y m i pod tym bowiem imie­
niem zdpożnał się z iliih Pan 1,1 —  W poufałych chwilach pełen 
miłości własney O s k a r  chwalił się przed W a l e r y m  z swoiego 
nottego zwycięztwa; Czytał mu swoje lis ty ,, pokazywał odpowie­
dzi E u g e n i i  i nareszcie w yznał, że szczęście iego do tego iuż 
stopnia było zapewnionymi i ż E t i g e n i i a  postanowiła go w nie- 
bytności męża piźyiąć u Siebie' taiemilię—  i że to r e n d e z -  v o u s 
ha nóstępuiący naznaczonćm było piątek.

Tai wiadomość haltSztałt piorunu przeraziła biednego D... u- 
iniał jednak ukryć swóy sm titek, Wrócił do siebie, postanowiwszy 
ostatniego iesżcze użyć środka, a wrazie gdyby i ten był bezsku­
tecznym , poizucić na zawśze kobietę która była przyczyną iego 
iiiesżcześćia.

ńdnó w dzień naznaczony ubrany w. drogę blady i smutny 
ftsźćdł ddpókoiu E u g e n i i .—  ,,.Cói ci iest ? zapytał la go E u g e -  
n i i a.—  Dowiaduje się w tey chwili smutnego nader zdarzenia, od­
powiedział Psin D.t: ieden z moich naylepsżycn przyiaciół Kapitan 
B... poległ onegday w poiedynku ż Baronem O..;—  C zy podobna? —  
Niestety zupełna prawda, d co iest uayókropnieyszegó że Pani B.. 
iedyua przyczyna całego tego wypadku gra w nim nayobrzydli- 
Wszą role.—  Pani B... a to iakiui sposobem?—  ZJradzaiąe swoie 
obowiązki; oszukuiąc iiayszanownieyszegp człowieka. Nie waha się 
naiżet rozgłaszać sWego bezwstydu i niesławy:—  Cóż to zapoczwa- 
ra , źswółałai E li g e n  ii a, a twarż iey okryła śmiertelna bladość.
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Po nieiąkim milczeniu rzękł d<\Ie.y Pąn H...—  Z pąs z W Panj 
O s k a r a  N... ? Na to zapytanie przestrach i zdumienie nialor. ały 
się koleyno na twarzy E u  g ę  n i i .—  Chciała cos odpowiedzieć lecz 
siły odmówiły iey głosu.-— W Pani mi nie nie odpowiadasz ?—  W i- 
<ly...wałain go bardzo...rzadkp... •— Przecież chlubi się on że zna 
W Panią dokładnie , mówiąc o limy przybiera ton ęzydcrski i lekki, 
który mógłby naysmutnieyszc ściągnąć podeyrzęnia na sławę W Pa­
ni.—  Na moią... sła.,.wę ?... miał$ebys wie zą zdolną uchybieni i mo­
im powinnościom, lub zapomnienia o nich?.:.—  Nie, dalęki nawet 
jestem od tey m yśli.-— N ie—  moiakochana Eu gen  lia n ie  urodzą- 
ła się w ystępku,—  jey łagodność, skromność i ęgota , są dla 
innie naypewnieyszą rękoymią miłości którą pała zawsze ku, mnię.

Te słftwa chociaż z iak nąywiększą dobrocią wyrzeczone, 
rozdzierały iediiąk duszę E u g e n i i ;  na próżno starała się przyjść 
do siebie , siły ją opuszęząły i była bliską omdlenia. —  Pan D*** 
w idząc ją w tym stanie , nie .wyrzekał się zapełnię nądzięi.

,, Pomieszanie w iakiein cię widz,ę. Ęu g e.n to >. zadziwia mię* 
Los że to Kapitana B. tak mocno cie obchodzi?—  lecz Kapitan mało 
ci był znanym. —  Jeżeli zaś przyczyną tego są pyląnia które ci 
zadawałem, skoro tylko Iwoie sumienie iest czystei.p , i one nawet 
mało cię obchodzie powinny.—  Jeżeli kiedykolwiek byłem pędey- 
rzliwym , nie iest że to z boiazni ^tracenia cię ną zawszę? Cóżby 
sie ze mną stało gdyby twę serce mogło sie skłonie ku inneiny ? —  
Jednakżeż E u g e. n i i o , gdyby twoia lekkomyślność usprawiedliwiła 
moie p o d eyrzen ia ...... M ilczysz?... Nię miałażbyś ’ sobie nic do
wyrzucenia? — . . . .  Wahasz s ie ? — . . .  Czyliź rozumiesz, iż nie
wiem dokładnie o twych związkach 3 Oskareiji.,ł Mężu! zakli­
nam W P ana. . . . . .  —  Pisał do ciebie.—  Kłamstwo obrzydłe. —
Czytałem jego l i s t y . . . .  a oto są odpowiedzi Wf P an i........ Masz go.
przyiąe u siebie tutay . . . .  a nawet d^i.siąy . . . , gdy ja wyiadę na. 
w ie ś .. . .  W idzisz więc W CPani iak dokładnie o wszystRim iestem 
uwiadomionym —  chce ci nawet bydź posłusznym ja d ę .. .—  Mężu! — 
To jraie nie powinno iuż więcey wyiść z ust WGPani. —  Nie ięstęin 
iuż wiecey jey m ężem , i tą, c h w ila . . . .  zrywa wszelkie m iędzj 
nami związki. —  Lecz zanim poia.de, czy nię uczyniłabyś dla 
mnie iedney tylko ła sk i; iest to ostatnia ktprey żądam diciey ran. 
towarzyszyć do mego pokoiu.............

{Dokończenie w przyszłym Numerze).

ó' z- a r a d  a.

Często w poufałey mowie. 
Pierwsze się powie 
Drugie litera
Wszystko wąt.łę siły wspiera.

poia.de
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W Składzie Sztuk Pięknych A. B r z e z i n y  znayduią się 

Portrety sławnych ludzi różnych narodów i wieków, przez naysła- 
wnieyszych Artystów ryte. — Ogółem poszytów 15f Każdy poszyt 
zawiera Portretów 12 i kosztuie złp. 12.— $0 dzieło do w szystkiej
Słowników Biiograficznych a naybardziey do C o n v e r s a t i o n s -  
L e x ik o n u  przydatne, zalecą się pięknością w Sztychu. Pomię­
dzy innemi znayduią się szczegół nie y Portrety następujących łudzi.

Ariosto— Cervante,s— Croinżelle— Petrarc— Shak esp.eare— 
Schiller— Stad Holstein— Vasco de Garna— W ashington— Goper- 
nicus-— Columbus— Dante— Penelon— '•Huine— Pope— Voltai- 
re— R aphad— Layater— Milton— W . P itt— S, J, Russeąu — 
Rubens— Spinoza— Berthicr— Boccacio— Nin.on de Lanclos — 
Leonardo da Vinci.— Abęlard— Heloisą — La FąyetJ,e— Maria, 
Stuart— Bayąrd.— J. Sobieski;— BeJ^sar—• Cita.lani— Gall— Gothe— 
Raph: Mengs— Montagne— Carnot— Domiiiichino— Roberspiere— 
Stolberg-— Spontini— Durot—• Drakę— Tavc, nier — Turęnne— 

Nelson— Jeanne d’Arc— Layater— Kant—Mód: Yung—Aliieri—it.d. 
Życzący soj^ie jLabyc poiedynczo każdego portretu zapłaci Złp. 2.

W  tym£c Skłamie znayduie się nowy Polonez Militarny ' 
przez S10,ł*p #

•Z  ’ -
TEATRA r^YIDOW ISKA STOjlCY.

T e a t r  N a r o d o w y .  W  dniu 6 b. m. daną była Ope­
ra pod tytułem S k r o m n i s i  a. Wesoła treść tey sztuki oży­
wiona przyjemną i lekką, muzyką, zawsze nam zniey widowisko, 
przyieinnyin czyni.— Gra JP. J  a n k  o w s k  i e y ze wszech, tniar 
na pochwałę zasługuie. Artystka ta w podobnym rodząiu ról wy- 
stępuiąca zawszę publiczność zadowolnia i dla nas naymilszem. 
staie się obowiązkiem bydz poniekąd ićy  tłómączein, —■ N,a. ró- 
wnąż ppchwałę JP , K u r p i  ń  s k  a dla wyborney i ż-ywey gry iak 
JP. A s z p e r  g c r  o w a , dki pięknego śpiewu zasługuią.—■ Na­
stąpiła Komedyo-Opera Ż a r ł o k  b e z  p i,e n i ę d z y w którey 
Pan Z d a n o w i c z  iak zwykle był nieporównany.

W  czóray na dochód JP . W e ro  w s k ie g o  daną była Traie- 
dya w 4- Aktach pod tytułem: J u l i u s z  dp Z a  a s e  n ,'czy li Ckfia- 
r a  p r z e s ą d u . — F e r d y n a n d .  syn bogatego i dumnego 
Marszałka uwiódł H e n r i e t t ę  kochaną niegdyś przez s.iebia 
dziewczynę: córkę ubogiego a przytem ślepego stolarza.— Toczy 
się sprawa przed.Sądęm, którego naczelnikiem iest Prezydent J u- 
J iu s z  de Za as e n  kochający czule R .o s a u re  siostrę* F  e r d y-. 
t i a n d a .  Marszalek Oycięc iey widząc iż de Ż a a s e n wierny cno­
cie i. słuszności wyda w tey ochydney sprawie wyrok potępiaiący ie- 
go syna i obowiązujący go do poięcia ubogiey mieszczki , chce go 
uczynnością z swęy strony zniew.olić do, skrzywdzenia tey nie#z,ezę~
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śliwey i daie mu swą córkę xa Żonę. J u fi u s z przolładaiacy sm) 
słane i sprawiedliwość nad. rękę kochanki ,  wydaie wyrok który mu 
niełaskę Xięcia takie R o s a u r ę  kochającego, i zemstę marszałka

• Btiąga. 'len  bowiem ostatni za pomocą Łowczego, podsuwa Xie- 
ciu tałsżywe papiery, dohodZące Zdrady i przeniewierzenia sie P r e- 
ż .y d e n t a .  W tym 11 e li r i e t ta  widząc się bydź przez F e r d y ­
n a n d  a odrzuconą , zagrożona przckjhstwcm i srogpścią rospacźa- 
iącego Oyca odbiera sobie życie. Uwiadomiony o tym czynie F e r ­
d y n a n d  utrącą zmysły a J u l i u s z  broniąc Xięcia od napa­
du , ślepego oyca H e n r i e t t y ,  który go wziął za zwodziciela 
swey córki, zostaię śmiertelnie ranionymi —  Ostatni Akt rozwią­
zuje wszystko.—  Odkrywa się zdrada Marszałka i Łowczego; 
Xiąże uwiadomiony o fctmney prawdzie od swey małżonki, prze­
bacza J u l i u s z o w i ;  a F  e t  d y  n a n d wyskoczywszy wpo- 
mięszanid zmysłów z galeryi, ginie. Lubo w całey tey sztuce 
nie można nigdzie tznale.O-źrótlłd i celu intrygi; lubo nie natural­
nym iest. wypadkiem , aby F e  r d y n a n d w pierwszych dwóch a- 
ktach tak zim ny.,i obojętny dla uwiędzioney H t d w i R t t y ,  aby 
ten sarn mówię F e r d y n a n d  który lali w^znaie" kochał
Są tylko dla rozrywki i' igraAki miał*i:£ p ien flg^  Wiad Sihość &y 
śmierci , zmysły postradać iak^na^ezulsz’^ i nieszczęśliwy Kocha­
nek; przecież sfctuka ta ze względu’ piękności myśli dosyć zwię­
złego prowadzenia rzeczy , a nadewszystko ze względu gry na­
szych A r t y s t ó w  podobała się Ij^pdobać się 'złjtysze będzie. —  
Jak przyiemnem iest dla- publhjznęsci widowisko , jpręfez doskona­
łych i skończonych Artystów wystawipttf*dowodzi wczoraysze wi­
dzów zadowolnienie dowodzą nareszcie łzy  «blicN> wczoray przez
Damy Wykute.—  Gra JP. Wcrowskiego w roi? F e r d y n a n d a  
była iego tryumfem; w ostatnich dwóch Aktach przeyinówał wszyst­
kich poljtowaniiin i zgrozą, a po sztuce wywołanym, i dwukro- 
tnemi oklaskami obsypanym został.—  JP. L e d ó c h o w s k a ,  
JPP. S z y m a n o w s k i  (Oyciec) i K u d l i c z  śprawiedltwćy 
godni pochwały.

Zakończyła Kolnedya: G r y m a s y  m ło t łe y  Z o n y . —  Jest 
to tnały obraz pożycia Małżeńskiego nie iedney modnie i wykwintnie 
wychów aney piękności. Pani L e d ó c h o w s k a  w kaźdyirt ródzaiii 
ról przymusza nas # do uwielbienia gry. swótey. Kikt nie mógł lepiey 
oddać kaprysów lpłodey żonki, poświęcaiącey wszystko od czepe- 
czkótV aż do wąsów swego stangreta swoietnu, widzi mi się. JP. 
D t u u s z e w ś k i  wybornie ią naśladował, a Paiti j a  I l k o w s k a  
W swey . roli znowu zasługnie na wspomnienie. Liczne oklaski któ- 
ieini publiczność dobrą grę JP. A n c z y c a w cZoray nadgtadzała niecił 
mu będą zachętą aby tętnu rodzaiowi roli w którym ialt widziemy 
jest na swoiem raieyscu i nadal swe prace poświęcał.

DziSiay opera J a n  z P a r y ż a  —  i kdtitedya P o i e d y n e k  
A m e r y k a ń s  k i.

Redakcya uwiadamia Autora Doniesienia wditiii wćzóiaysżetri 
nadesłanego, iż gdy iey wiadomym będzie iego1 nazwisko, wtedy 
żądaniu iego względem umieszczenia go w swetn piśmie zadosyć 
uczynić nie zaniedba.

DbNru dzisiejszego dołaczet się Dcsseń, do haftowania.
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